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W IADO M O ŚCI KRAJOW E' i ZAGRANICZNE  
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  D y re k c ja  g ł ó w n a  to w a rz y s tw a  k r e d y to w e g o  z iem sk ie -  
ą 0>   Zawiadamia in teressan tów  , iż w dn iach  I i 2  p a ź ­
d z ie rn ika  r .  b. w obecności de legow anych z komitetów  
właścicieli l is tów zastawnych i kom itetu  towarzystwa k r e ­
dytowego z iem skiego , odbyło  się losowanie listów zósta- 
i r n y c h ,  k tó re  z nich funduszem  um orzenia  z bieżącego 
półrocza  zapłaconemi być  mają.

Wyciągnięto w ogóle:
Lit.  A sz tuk  39 za sum m ę z ł .  7S0,000 

B 255 « —  1 ,275 ,000
C )> 918 » —  91 8 ,000
D » 360 n —  180,000
E » 1107. » —  221 ,40 0

ii

))
) )

))

W ogóle sz tuk  2679 za sum mę z ł .  3 ,3 74 ,400  
Fund usz  um orzen ia  na bieżące pó łrocze

w ynosił  . . . .  z ł .  3,3 i 2 ,925  gr.  15. 
Z k tó rego  potrąca się na dopłacen ie  

w łaścicielowi listu  zastawnego li t .
E  N r  25 ,973  na ostatku w p rze -
szłerń pó łroczu  wylosowanego —  98 — 15.

Pozostało zatem funduszu um orzen ia
na bieżące pó łrocze  . . —  3 ,372 ,827  —

Zc zaś jak  wyżej wylosowano . —■ '3 j374 ,400  —

Przeto  na l i s t  zastawny ostatniem cią­
gn ien iem  wylosowany li t .  B N r .
6 2 ,876  zab rak ło  funduszu  —  1,573 —

k tó re  będą  zap łacone  z funduszu  umorzenia p rzysz łego  
półrocza.

W ykaz szczegółowy listów zastawnych wylosowanych 
do n in ie jsze j  odezwy dołącza się. —  W Warszawie dnia 
4 Paźdz ie rn ika  1830 r .  —  S ena to r  wojewoda p r e z e s ,  M it}-  
c z y ń s k i .  —  P isa rz  d y re k c j i ,  D rew n ow sk i .

—  K o m m is s ja  w d z tw a  K r a k o w s k ie g o ■ —  P o da je  n in ie j­
szym do publicznej w iadom ości,  że dzierżawa propinacji 
z dniem ostatnim październ ika  r .  b. w dobrach górniczych 
rządowych we wsi Dąbrowie i na kopalni R eden  expiru ją-  
ca, w obwodzie O lku sk im  położona, jest wolną do nowego 
wydzierżawienia p rzez  licytację na czas od 1 listopada r. 
b. do 1 czerwca 1831 roku  w miarę życzenia chcących za- 
dzierżawić i na cały rok  następny pro  l S f f -  —  D otych­
czasowa roczna summa dzierżawna wynosiła z ip .  9Ci5 lecz 
kommissja. wojewódzka ułatwiając trak tow anie  o tę dz ie r ­
żawę , zn iżyła  p re t ium  llsci do sum m y z ip .  48o0 , zatem 
licytacja zaczynać , się będzie oprocz podatków i sk ład k i  o* 
guiowej, k tó rą  oddzielnie dzierżawca oplacac  będzie obo­
wiązany : a)  Na czas od 1 listopada r .  b . do 1 czerwca
1831 z łp .  2829 gr. 5. b)  Za ro k  ca ły  od 1 czerwca 1831 
do 1 czerwca 1832 r. od sum m y zł .  4850. Licytacja ta 
odbywać się będzie w biórze kommissji województwa K ra-
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k o l s k i e g o ,  d.  16 paźdz i e rn ika  1S30 o godzinie 16 p rzed  
po łu d n i em ,  w razie  zaś niedojścia licytacji do sku tk u ,  wol­
no będzie  t raktować o dzierżawę z wolnej r ęk i ,  zatem n u -  
h cy °bęc wzięcia tej  dz ierżawy,  raczą  zgłosić się w czasie 
i miejscu wyżej oznaczonem,  zaopat rzywszy się w dowody 
kwalif ikacj i ,  oraz w vadium \  ezgść su m m y  zł .  485 0  wy* 
równy  wające.  —- Kielce d.  18 września 1830 r .  —  R ad i a  
s tanu p r e z e s ,  W ic lo g ło iv s7 d . Z a m o js k i , S. J.

—■ Komit e t  dawnej  Res u r s y  w pa ł acu  Ze id le ra  zważając: '  
- źe dla p r z e s z k ó d  w iadomych ,  zabawy p rze rwane  w roku  

z e s z ł y m ,  dopiero w dniu 5 wrześni a r .  b .  mog ły  być  o- 
twarteińi  , pos t anowi ł :  iż każdy  bez  wyłączczeni a cz łonek  
r e s u r s y  zawiązanej  w r .  1821-, skoro zapisze się do wvk*- 
zu w niej  pozos t ających,  złożonego u W. Ze idl era  c z ł o n ­
ka  k o m i t e t u ,  i uiści na leżność  za pó ł rocze  b ieżące  u W. 
Schaeffera kass jera  ; o t r zyma od niego/,  bi let  we jśc i a .  Wól-

- u wyrzecze  o s t a te ­
cznie  wzg lędu .e  dawnych cz łonków r e s u r sy  n ie  do pe ł n i a ­
j ących u st awy je j  z r .  1821.

V: i ad o tn ości Warszawskie.,
~ ' ( d r t y h u l  n a d e s ł a n y ) . •— Ponies io t ić i h by ło  w zesz łym 
t y g o dn .u , .  ze w czasie ostatniego poża ru  za ro ga t kam i  
Wol ski emi ,  Angl icy fabrykanci  po r t e ru ,  grfrliwie się p r z y ­
czyni l i  do ga szen i» p łomieni . '  Mieszkan iec  t amecznej  o- 
k o l i c y ,  świadek  lego z d a r z e n i a p o c z y t u j e  za obowiązek 
donieść  publ ic znośc i ,  Że ci zacni Angl icy n ic  przes ta l i  
t y lko na powyższym r a tu nku  , p r zy j ę l i  do swego mi e sz ­
kania  r odz iny  chrześcjauskic  i Żydowskie ,  k tó r e  w spa lo­
nych  domachi po s t r ada ły  wszystko ; Żywią dot ąd  chrzcścjan 
a żydorn daj ą-p i en iądze na  żywność codz ienną.  N ie  t y l ­
ko i w tern zdar zen iu  okazal i  się tak m i ł o s i e rn y m i ;  w cza­
sie zeszłej  t a k  dokuczającej  z i m y ,  wspier al i  b i ednych 
e rzewem ; s ł owem są dobrodziejami  mieszkańców za Wol-  
skierni  rogatkami  i s totnie  pot r zebujących wsparcia .  P r z e ­
konany  j e s t e m , że wymieni ając  nazwiska t ych  Zacnych 
wspieraczó w cieypiącśj  ludzkości  , ohrażę  ich skromność ;  
lecz wdzięczność,  klo.rą oświadczam w imien iu  t y lu  wśpa l -  
y c h  ich l i to śc i ą ,  un iewinni ć  mn ie  zdoła .  Są to Andrzej  
i H e n r y k  I l a l l ,  J  B

f" 1UldS> ~  I “ * c J  1;,t P'Sciu czytamy w gazetach 
o ,S zk o łę  p rzyg o to w a w cze ), do  I n s ty tu tu  p o li te c h n ic zn e g o . 
JA idząc j ak  p r z e m y s ł  s zybkim k roki em poslgpuje  w obcy ch  
k ra jach , zwłaszcza tam gdzie s zko ły  p r zemysłowe wspieraią 
L i n  ^ c i a ł e m  się dowiedzieć czyli nasza k ra ina  u- 
boga w p rzeroby  , a bogata w surowe p ł o d y ,  będzie  o p a ­

l i  zona tak dobroczynnym za k ł a de m ,  s zkoł ą  p r zemysłową .  
L ec z j e d n .  u t r zy m u ią ,  że jest n iepot r zebna d rugim  zda­
je  s,p bydz śmieszną  rzeczą  instytut  pol i techniczny w Pol-

o t T 1 *'5 ’'''/i P,0l.Ska tHk ub°Sa kraina śmie po ­myśleć o podobnym zakładzie  , k tór ego rozległy plan p rzy-
“  r ! ‘ t "  8 W 'C’  *na.ne: nJ«k tórych przerażają  ogró-  
mne  kosz t a ,  a są npwet . t a c y ,  k tór zy  uznaią pot r zebę  j e ­
go ale zdaje im s i ę ,  źe zawczasu chcemyc podhośić p r i c -  
.nys me rnaiąc dosyć konsumentów na pr zysz łe  wyroby 

Jak tu odpow.odz.ee na tyle zarzutów ? szkoł a p r / c '  
myślowa jest  niepot rzebna!  d laczego  ? czyli dlatego,  źe Po ­

la ry  są t , k  ograni czeni ,  że żadnego z niej nie odniosą poźyt- 
ku.  czyli po l i zebsabysmy  koni eczn i e  wskazani  byli na on-h- 
ccn .e  dan iny  obcym p rzemys łowym narodom? 7,/nadto przy- 
wiązani  jes tesmy do ob cy ch ,  tak da l e c e ,  że najzdatniejsza 
g łowa rodak® m e  sm.e się porównać / .najsłabszą przychodnia 
Czy ,/ mn iemamy ,  że każdy p rzybywa jący  cudzoziemiec jesi 
M i c h , l e n  Anioł em , Roudc lo tem , Rafaelem , Kanową albo 
Ueichcuhącl tem r bp o j r ży jmy  na n iek tóre  dzieła cudzoziem. 
cow,  .a n ieup rzedzonc  oko zobaczy pomniki  ws tydu ,  któ- 
re im nam za koszta i hono ry  odpłaća ią .  Kto znajdzie 
Chleb na w ła snym grunc i e  , rad  go pożywa w pośród fc. 
mdj i  i g rz j ac io l :  mo/ .oaż p r zypuśc i ć  Źo dla miłości obcej 
z5Ć!iu, z r zeka  się na js łodszych związków dla tego, abv so- 
luc zad wał  gwał t  dla zwyczajów wcale mu  nieznanych?

T ru d n o  wyliczyć wszystkie  p r zyczyny  dla, których 
wyznać t rzeba , zbywa nain na ludziach uzdatnjonyeh w 
wielu ga ł ęz i ach  p r ze m y s łu  i sztukach.  M ięd zy  intumi Jo 
g łównych p r zy czy n  należy zby teczny nap ły w  bez wybo­
ru cudzoz i emców, i dla nich większa protekcja  niżeli dla 
Łoaakow. ci zniechęceni  , potępieni  na bezczynność, oęa- 
szczają r ęce ,  a z czasem zapomina j ą  czem byli.  Co tylko 
czuje się na s i łach,  kto chce pracować,  s zuka za granicą le- 
psze-gojt>ylu-: Jaworski  ż y ł  w Wiedniu, : P a r y ż  , stolica prze­
mys łu  i gustu,  posiada Polaków k tó rzy  z H c r z a m i , Ryszo- 
mami  ( R i c h a u m e )  porównać się mogą:  obejrzyjmy sklepy 
najwspanialsze,  i t am Po l sk i e  imiona wyczytamy.  Są i mo­
gą bydz zdatni  Polacy,  nawet  w samej  oyczyźni e,  alo ich 
znać  m e  chcemy.

Ponieważ u obcych narodów nie by ło  początkowo szkół 
p r zemys łowych  , a handel  i p r z e m y s ł  k w i t n ą ł ,  Polacy za- 
tein gdyby zda tnymi  b y l i ,  mogl iby byl i  zarówno z zagra- 
nicznemi postępować:  ten wniosek na  pozo r  zdaie się 
bydz  bardzo n a t u r a ln y ;  lecz na okazanie źe j e s t  fałszywy, 
możhoby lonty nap is ać ,  chcąc wszystkie wyliczyć przyczy­
ny dla k tórycheśn iy '  w miejscu pozostal i .  Nieuprzedzo- 
ny i kto nie chce plamić własnego gn i azda ,  przyzna słu- 
sznosć nostępuiących dowodów.  Po łożen i e  fizyczne nie­
k tó rych  kra jów,  z m u s i ł o ,  Że tak powiem,  ich mieszkań­
ców do zmiany p ło d ów ,  skąd  hande l  a naprzód przemysł 
powstawać musiał , ,  gdy tymczasem u nas ziemia wydaje
to co jes t  po t r zebne  do zaspokoj enia  koniecznych potrzeb. 
Polska p r zez  d ług i e  czasy będąc  p r ze dm u rz em  oddziela- 
jące in l e s z tę  E u r op y  od napadów ho rd  dzikich,  dziado­
wie nasi zmuszeni  byl i  Żyć z szablą w r ę k u  , gdy tymcza; 
sem oook nas żelazo uprawiało r o l ę ,  " r ę k a  w sztukach i 
kunsztach się ćwiczyła.  Później  p rzekonal i śmy  się, & 
us .mc i ze n i epo t r z eb  gwał townych nie za spekai a  wszystkich, 
mus ie l iśmy u obcych szukać po t r zebnych  r zeczy ,  basami 
me  potraf i l i śmy ich utworzyć ; slądto b e z  wątpienia, u-
przędzeni e  o cudzozi emcach zamieni ł o się w nałóg, tak 
ca ccc ze Jzis jeszcze własnym silona wierzyć niecbccju/*

Uprzedzony może przytoczyć Angl ję  , gdzie rząd nie 
t r udni  s ,ę ż adnemi  p r zemysłowemi s z k o ł a m i ,  gdy 
czasem h a n d e l j  p r z e m ys ł  stoi na n a j w y ż s z y m  szczebla- 

3 J e s t ,  ale ze okoliczności miejscowe nie śą też sain® 
u n a s ,  Anglja nie wewszys tk i em może nam za p‘V kłs 
s ł użyć .  W tym kra ju p r z e m ys ł  jest  do każdego człowic- 
sa n ieoddzielnie  przywiązany:  j ak  spać i jeść potrzeba 
dla u t r zymania Życia,  tak w Anglj i  potrzeba być P™e’ 
mys tnym aby jeść można:  u nas zaś,  chociaż w nędzy, 
prawie  b e z  p r ac y  żyć możemy.  Zda rzyło  mi  s i ę  s ły s«ć<
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ten oxjom at,  Se najlepsza  p rzem ysłow a  sz k o ła  nie po* 
trafi utworzyć k a p i ta łó w ,  b ez  których nie wolno m y śleć  
o zakładach p r z e m y s ło w y c h .  Pytam się , czyli Bretono-  
wie dzicy posiadali kap ita ły  dz is icy szy ch  A n glik ów  ? C zy­
li koniecznie  chcem y zakładać  kompatije Indyjskie^*).  P rz y ­
puśćm y że  w s zy s tk ie  kapita ły  zebrane obywateli  P o l­
skich uie b y ły b y  dostateczne do za łożen ia  jnIłjej fabryki  
nawet m iernej wartości , n ic  b y ł o i b y  to w ie lk ie  in d o b ro ­
dziejstwem nauczyć naszych gospodarzy-, źe  n ie  sarno pa­
lenie g o r z a ł k i ,  i rozpojen ie  w ieśniaków stanowi jego bo­
gactwo ? ze  iv pew n ych  okolicznościach korzystniej  być  
może uprawiać kon iczynę  , marchew-, i t. p; niżeli  samę  
.pszenicę. G dyb yśm y znali przynajm niej gospodarstwo  
w iejsk ie ,  n igd ybyśm y n ie  s ły sz e l i  m owy n ie d o r z e c z n e j ,  
klony od jedneg o  z obywateli s ły sz a łe m :  len  rozprawiając  
o gospodarstwie  F cl len bcrga  , pow iedzia ł  >1 G d yb yśm y  mie-  
l i }góry  S zw a jc a r sk ie  p o d o ln ic b y ś m y  g o sp o d a /o w a l i .  » 
Ażatem potrzeba k on ieczn ie  s k a ł , dla tego aby na polu 
nie b y ło  kamieni , potrzeba g óry  śn ie ż n e b u d o w a ć  abyśmy-  
zaprowadzili  narzędzia poprawne : potrzeba krów Szw aj­
ca rsk ich ,  abyśm y b y d ło  porządnie  ulrzym y walk !

Sk ro m n o ść  n ie  zawsze  z mądrości w y p ły w a ;  ci którzy  
się  wstvd.zą przyćm ić  obce instytuta ogromem Polskiego  
nie  wiedzą źe tylko jednorodne  ilości porównać się  d a ją ,  ze  
zakłady  tego rodzaju nie m ierzą  się  cerk lem  p o d łu g  k a i t  
jeograli:  ; prawdziwa ich skala jest potrzeba kraju. Zaproje­
ktowany instytut Warsza: obejmow ać ma w sze lk ie  zastósowa-  
nia nauk przyrodzonych  i matematycznych: Francuzi  mają na 
tó w samym Paryżu instytut p o l i tec h n ic z n y ,szk o łę  dróg i m o ­
stów, inżenjerów , jeógrafów, górn iczą ,  dw ie  sz k o ły  b u don n i-  
c ze ,  je d n ę  w Ecole gratuite  des dess ins d’ A rchitecture,  drugą  
w Conservatoire  des be laux  arts,  dwie  sz k o ły  p r z e m y s ło w e ,  
je d n ę  w Conservatoire  de Arts e t  des M etiers ,  drugą przez  
towarzystwo p r z e m y s ło w e  u trzym yw aną ,  dwie sz k o ły  han­
d low e .  O fąTbierstwie m ówi pan C h ev reu l  obok warszta­
tów wydających płod y  zadziwiające świat uczo n y ,  na k tó ­
rych m alowidła  zawstydzają sam p ędze l .  S z k o ły  tak pr z e ­
m y sło w e  jako  też i handlowo po znakom itszych  miastach, 
dodają blasku do promieni , które Paryż nak sżta łt  s łońca  
rozrzuca w o d le g łe  strony: dodajmy do tego  innóztwo fa­
bryk g d z ie  m ło d z ie ż  p r z em y s ło w a  znajduje s z k o ły  pra kty ­
czn e .  Porównujmy teraz św iatło  m dłej pochodni która i»« 
0 'w.recić zaledw ie  s z c z u p ły  horyzont Polskiej  z ie m i,  u zo ­
baczym y k iedy  to tak o k ro p n e  zaćm ien ie  nastąpi.

Zdaje mi się  że  najw ażniejszy  zarzut prv.eeiwk-o za p ro ­
jektowanem u przed  p ięc io- la ty  instytutowi po l i techn iczne ­
mu, są wielk ie  koszta na raz w y ło ż y ć  się  mające, a później  
na jego  utrzym anie .  P ierw sze  nak łady  m usia łyby  być zna­
c z n e ,  ale dalsze utrzym anie  sz k o ły  nie, tak przerażające  
jak sobie  pow szech n ie  wystawiają , bo poAług m ego  zda­
nia n ie  na leży  sprowadzać drogich m odelów z zagranicy  , 
w yjąw szy te których konstrukcja jest  zanadto zaw ik łaną  
a sz k o ła  n ie  m oże  czekać  dopóki w w łasn ym  kraju p o d o ­
bnych budować nie nauczy .  — Lecz  naraz w y ło ż y ć  p o tr z e ­
ba wielk ie  su m m y , k iedy  się  pow róc i  procent,  c z y l i  s z k o ­
ła zaraz tyle pożytku p r z y n ie s ie ,  że te pokryją przy n a j­
mniej w części  nakłady; kraj starać srę p o w in ien  o naj lepsze
użycie pracy obywateli  , ale  nigdy nie jest lichwiarzem  
ażeby przy p o ż y czen iu  sum m y zaraz czę ść  jej d łu ż n ik  o 

(. 1 Adam a. jakim kapitałem przyszedł na świat?-

wi odejm ow ał  na o p łacen ie  procentu .  N ie  dz iś ,  nie j u ­
tro, m oże  dopiero  pó naszćj śm ierc i  okaże s ię  zbawienny  
w p ły w  o św iecen ia  p r z e m y s ło w e g o ,  bo tam gdz ie  ty le  tru­
dności do pokonania , a nadew szystko  p r z e s ą d y ,  nie  trzeba  
sobie  zbyt  prędko  obiecywać zwycięztw a. Za nadto odsu­
n ą łe m  od nas nadzieję  początku  pom yślnośc i,  locz gdyby  
i tak b y ł o ,  dla kogo z a ło ż y m y  fundam enta? wszakże  na 
nich potom kowie  nasi zaczną budować; ćgoizm  nąrodow y r ó ­
żny jest  od indywidualnego ,  bo naród nie um iera ,  nic starzeje  
s ię ,  a zatem co dla potomności zrob im y, robim y dla s ieb ie  sa­
m ych ,  bo je s teśm y  narodem . Mądry g o sp o d a iż  nic- te rzeczy  
drogiem i widzi, k tóre  więcej  kosztują ,  ale tc ,  k tó re  pom im o  
że  s ą . l a n ie ,  są n iepotrzebne.  On dla tego p o w ierza  z iar­
no s k ib ie ,  aby późnie j  sam albo dzieci jego  obfity p lon  
zb iera ły .

Na ten czas k iedy  prawie w szy s tk ie  narody E uropy tak da­
leko w y p r z e d z i ły  nas w p r z e m y ś lo ,  u nas jeszcze  w c z a s  z a ­
czyn am y m yśleć  o fabrykach! K iedyż  przec ie  nastąpi ta ch w i­
la w której nam wolno będz ie  pom yśleć  o pom yślnośc i  w ła ­
snej ? N ie  bójmy się  zbytku pro.dukcij,  n iery c h ło  tak w ie l­
ką ich i lość  posiadać będz iem y ,  źe  od naszych potrzeb z b y ­
wać nam b ę d z ie .  P orachujm y sum m y które  za granicę  
wychodzą na w yk up ien ie  p łodów  naszej z iem i prserobio-z  
nych obcą r ę k ą ,  albo tych k tórebyśm y mogli  swoją  
m ocą otrzymać, a zobaczym y czy li  nam z b ęd z ie  na k o n su ­
mentach naszych wyrobów . J eże l i  dla tego przec iw ni  j e ­
steśmy szko le  p r z em y s ło w e j ,  że  ona zauadto p r z e m y s ł  ocucić  
m o że ,  w N ie m cz ec h ,  we Francji pow inni w szystkie  s z k o ł y  
popalić , wszysli i ich  professo-rów p o g u b ić ,  którzy p r z e m y ­
słowi pomagają, bo tam już  #osyć  produkują.

Jest  to prawda bardzo gorzka  że  co do p r z em y s łu  J a -  
l e k o śm y  w ty le  pozostali ,  ale dla tego  m am yż  się  z z a ło -  
żonem i ręk am i przypatrywać p ło d o m  ręk i  zagranicznej  
nie śmiejąc ich naśladować. Już n ierych ło  je s t  puszczać  
się  m ylną rutyną, abyśm y m ogli  obcych doścignąć, ow szem  
należy  korzystać  z poczynionych  już wynalazków jako le ź  
um iejętnośc i  na których są oparte. W teraźniejszych cza­
sach cheąp; zakładać fa b r y k i ,  potrzeba j e  w takim stanie  
postawić  , aby choć w części  m o g ły  wytrzymać porów na­
n ie  * obcem i. N ie  chcę ja tu rozum ieć  przerabianie p ł o ­
dów I n d i j ,  Egiptu lub p o d o b n y c h ,  nie  m yślę  o handlu po-  
dobnem i nam istotami; um iejm y tylko nadać w sze lk ie  p o ż y ­
teczne  kształty  p ł o d o m . w ła sn ej  z i e m i , a już dosyć u c z y ­
nimy: potrafmy ocenić handel ,  chociażby tylko wewnętrzny,- 
a pewni będz iem y lep szeg o  bytu.

F R A N C JA . —  Z  P a r y ż a  , d .  2 2  września . •— W ciągu' 
czterech tygodni , przypadających aż do czasu w którym  
wybory  u z u p e łn io n e  zostaną   ̂ zajmie s ię  izba deputow a­
nych skargą przec iw ko exm in is trom  , prawem zboźowcin i 
prawem o urządzeniu gwardij narodowych. S ą d zę  że to 
ostatnie  sk ładające s ię  przesz ło  ze  stu a r tyku łów ,  będzie' 
niebawnie p r z e ło ż o n e  izbie d epu tow an ych ,  a g łów nie jsze  
jego  a r ty k u ły  mają być następujące: W szyscy  obywatele  
i syn ow ie  obywatelscy od 20 do CO lat, będą zapisani w 
listach czy n nej  lub rezerw ow ej gwardji narodowćj. P o ­
m iędzy korami na usuwających się  od tych obowiązkowy  
je st  wym ierzona kara utraty praw politycznych. Kompanje  
będą wybierać swoich oficerów zwyczajną w iększością g ło ­
sów , podoficerów zaś większością stosunkową. Szefów  
bata ljnnow ych , chorążych i lek a rzy  naczelnych ,  wybierać:



będą  of icerowie;  chi rurgowie  obierani  będą z list podawa­
nych p rzez  właściwych merów.  A d ju t an tów« majorów i 
podadj  u tu n tó w, m ianuj ą  szefowie ba t a l jonów, !  t. p. Król  
m i a n u j e  oficerów sztabowych.  Wszys tkie  mianowania s ł u ­
żą  na lat  t rzy,  z n ieograniczoną wolnością wyboru na inny lub 
lia ten  sam stopień.  Stopni! ty tularnych,  nie będzie  wcale 
w gwardj i  narodowej .  Królowi s łuży prawo rozwiązania 
gwardj i  narodowej  obwodu lub gminy j ak i e j ;  j e dna kż e  ta­
kowa najdalej  w ciągu roku  j ednego ma być na nowo u- 
r z ą d z o n a ,  wyjąwszy z d a r z e n i e ,  gdyby przeciwne w tej  
mie r ze  zapadło prawo.  Stopi eń  naczelnego dowódcy'  wszy­
stkich gwardij  narodowych , może piastować jeden tylko 
j e n e r a ł  Lafaye t te ;  w przyszłości  n ikomu  z obywatel i  nie 
będzi e  powierzony' .
—  D n ia  25  w rześn ia • —  Na posi edzeniu  izby d e p u to ­
wanych 3.  23 b.  m ,  c zy t a ł  pan B e re n g e r  r a pp o r t  kom-  
naissji ś l edcze j ,  w p r zedmioc i e  o skarżen i a  dawnie jszych 
mini s t r ów .  Na rady  w lej  m i e r ze  odłożono do dnia 27 b. - 
ni .  —  Onegdajszy Moni tor  og ło s i ł  mianowanie ma r s z a ł k a  
Ma ison na pos ł a  do Wiedni a i p ana Be r l i n  de Vaux na 
p o s ł a  w N i d e r l a n d a c h . — D o T u l o n u  nadesz ł a  wiadomość,  
ż e  Bedu in i  ośmie leni  oddal en i em floty ude rzy l i  dnia  8 
b .  m.  na F ran cuz ów ,  ale z znaczną s t ra t ą  odparc i  zostali .

W iadom ości dotyczące A lg ie ru .
—  Listy 7. Algieru pod dni em 9 września donoszą:  — »Do 
Oran i Bona pos ł ane  będą  załogi  dla obrony  tych miejsc 
od napadu Arabów,  i u t r zymania tam władz z naszej  s t r o ­
n y  ustanowionych.  J e n e r a ł  Clausel  mieszkać  będzie  w p i ę -  
k n y m  pałacu , wystawionym p rzez  Hussoina  - beja ; nie chce 
zaś mieszkać w K a ss a u b a h ,  bo to miejsce na wzgórzu j es t  
zby t  odległ em od ś rodka  miasta.  Dwa p u łk i  sk ł adają  za­
ł ogę  tej cytadell i .  Roboty  około szańców, kosza r ,  upię-  
kn i en i a  i rozszerzenia  m ias t a ,  pójdą z większym pośp i e­
chem.  Dotychczas t r udn i ł o  się n iemi  2000 Arabów,  k tór zy  
dz ienni e bral i  po pó ł t or a  franka , a robili t y l e ,  i leby 400  
l ub  500 F rancuzów zrobi ło .  J en e r a ł  Clausel  chce polecić 
r obotnikom F rancuzki rn  dozó r  nad gnuśnymi Arabami  (*).  
Szańce zamku Cesarskiego są p r a n i e  zupe łn i e  naprawione ;  
będą  mog ły  pomieścić załogę wynoszącą 700 do 800 ludzi .  
Ki lka domów w mieście urządzono na kosza ry .« ,

NID ER LA N DY .  —  Z  A n tw erp ji^ d n ia  24  w rześn ia . —  
Bitwa w Bruxel l i  zeszłej  n oc y ,  ustała dopiero o gpdzinie 
pierwszej ,  lecz nazajutrz  rano o godz.  8 lud  wzią ł  się zno­
wu do broni  i walka toczyła się zawzięcie aż do godziny 
3 z po łudn i a  , poczem udało się wojsku zająć w z u p e ł n o ­
ści miasto i osadzić wszystkie  główno punkt a .  Spodzi e­
wają się tu przybycia  400  j eńc ów ,  z których p r z yp ro wa ­
dzono juz 96 związanych po czterech w jedny tn  r zędz i e .—  
Mówią Se Lowanjum poddało się na dyskrec ję .  Lcod jum 
miało  być tego samego dnia co i Bruxella at takowsuo,  lecz 
n ie  mamy o tem ł adne j  wiadomości.  Głównie jszych sp r a ­
wców pows tani a , których uwięziono,  oddano już do sadu 
k rym ina lnego  cywilnego.  — Mówią,  ze gdy wojsko wyszło 
z Mas t rych tu , lud opanował  mosty zwodzone ,  i o p a r ł  się 
powrotowi  wojską do miasta.  —  YY Maseyk i Ven lo  panu-

Lepiejby było ustanowić zapłatę od sztuki lub miary.

je  wielkie wzburzenie  u m y s ł ó w ,  miało j uż  nawet przyjść 
do bitwy z wojskiem.  —  Donoszą  z Y p c r n , ż e  d. 20 b. m. 
b y ły  ii u ze z aburzeni a  w Warwick .
—  D n ia  25 września . —  Wczoraj  wieczorem rozumiano 
tu mieć pewną  wiadomość o poddaniu Bruxell i  , pokazało 
się t ymczasem później  , Se wdjsko by ło  panem wyższej 
tylko części miasta , w niższej  zaś bronili  się jeszcze po­
wstańcy uporczywie .  Ca łe  dolne  miasto stoi w płomie­
niach,  tak dalece  ze widać je az w Vilwordcn.  Dziś rauo 
ucichło s t rze lanie  i. d z i a ł ,  ale nieco później  znowu się 
s ł yszeć  dało  , nie wićmy j ednak  czy strzelają w Bruxelli 
czy w Lowanjum.
—• D n ia  27 w rześn ia . —  Do dziś dnia nie wiemy nic 
pewnego o Bruxel l i ;  wiadomości  j ak i e  mamy o tem mieście 
s jj  bardzo sp r zeczne .  Mówią ż e  wojsko osadziło wszystkie 
bramy z e w n ę t r z n e ,  wyjąwszy b ramy Andcrlccitską i Ni- 
noweską .
—  Z  Leodfu.n d .  25 w rześn ia . —  Wczoraj  mówiono 5.c 
załoga cytadel l i  ude rzy  na miasto'.  Natychmiast zadzwo­
niono na gwał t  i zabębniono j ou e r a ł m a r sz  ; zaczęto wyry­
wać b ru k  i robić zasieki  na ulicach; lecz gdy pokazało się, 
żo wojsko nie p r z y b y w a  , uspoko i ł o  się około godziny 1.

—  Z  G a n d a w y , d. 25  w rześn ia . —- Wczoraj  wieczorem
0 godz.  7 wywiesil i  powstańcy Bruxe ls cy  białą chorągiew
1 żądal i  zawieszenia k roków nieprzyjacielskich,  w celu ka­
pi tulowania.  YV tej chwili mówil iśmy z kimści ć,  który o 
godzinie  wp ó ł  do ósmej rano opuśc i ł  Bruxel lę:  zapewnij 
on n a s , ż e  walczono tam jeszcze  z zaciętością.

—  Z  H a g i , d. 28 w rześn ia . —  Wojsko królewskie opu­
ści ło Bruxe l l e  n g łówna kwatera jes t  w Diegem.  Mówią 
że pod łożono ogień pod pa łace .  Powstańcy są panami 
miasta pod rządem tymczasowym.  Mów ią ,  że Bruxclay- 
karni dowodzi ł  w końcu  pu łkow n ik  Juan  van [ la lcn, który 
by ł  d rug im  dowódcą w Katalonj i  pod j ene r a ł em Miną.

NIEMCY.  —  Z  H a m b u rg a , d. 28 w rześn ia . — Pod®> 
szturmu  Bruxe l l i ,  zajęcie wyższej  części  mias t a ,  złożonej 
z obszernych placów i ul ic s ze rokich  , zrządzi ło wojsku 
wiele s t ra t y ,  i działa wnet  r ozp r osz y ły  pospólstwo; lec* 
w niższej  części z łożone j  z ul ic c iasnych i krętych,  hoj 
zacięty t rwa ł  p rzez  ca ły  dzień  i w nocy z d. 23 na 21. 
Wojska miało zginąć p r zesz ło  2000 .  Podczas jego wkro­
czenia s t rze lano na n ie  z wszys tkich  okien , rzucano ka­
mi en i a mi ,  palące się d r z e w o ,  olej  wrzący i wodę; dopie­
ro o godzinie 3 z po łudni a ,  dostała s ię piechota na pjac 
k ró l e ws k f ,  gdzie zatoczono dz ia ł a  przeciwko  staremu mia­
stu.  Znacznie j si  obywatele  zachowali  się spokojnie. Sły 
chać , że zdobycie  B ruxe l l i  n i c  po sk romi ło  r o z r u d w w  u 
k ra ju  , ale owszem roz j ą t r zy ło  s t ronnic twa.

T E A T R  R OZ MA ITO ŚC I .  —  Nowa komedja ze sp ie n i-  
I  któż lep szy . —  Poprzedzi  ja komedja:  Co Glona to r° 
zum . —  Na rozpoczęci e komedja:  S ta r y  kawaler.

—  D o łą c z a  s ic  t a b e l la  w y g ra n y c h  3 k la s s y  38 l o l e r j i  k la s sy c z u e j.

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O W S K IE G O  I  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472."


